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Gdy Naród do boiu wystąpił z orężem„. 
(Z PAMIĘTNEJ ROCZNICY LISTOPADOWEJ). 
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W dniu l grudnia L b. Łódzkie Pogot.rv.Vie Ratu11kowit! obci10dz1 25- o lee.i::· s~v'.ego istn1eni:t. ~odk1t.::.li(. 1;;1~cżv. 
że wreszcie .. miasto zdobyło się na karetki samochodowe, które widzimy wyzej W' czasie iazdy Óraz na rniejscru wypadku. Karetki 

samochodowe zostaly uruchomione w dniu 22 h. m . 

Z SĄDOWNICTW A ŁÓDZKI.EGO. 

Wypadki wojenne i zespolenie w jeden 
crganizm państwowy dawnego zab. autrja­
ckiego· z b. ·Król. Pol., dały nam na sta­
nowiskach urzędowych i społecznych, wie 
lu Małopolan do których ludność miejsco­
wa nie odnosił'a się przychylnie. 

Sprawiedliwość jednak przyznać każe. 
że pomiędzy tymi przybyszami z innej dziel 
nicy, znaleźli się też ludzie wybitni, o o­
gromnych zaletach serca i umysłu, którzv 
uieJylko zasłużyli sobie .na głębokie zaufanie 
i sympatję wszystkich tych, co ich bliżej 
poznali, a co ważniejsze, zdobyli zasłużony 
szacunek najszerszych warstw ludności, 
nieznających ich. bezpośrednio, ale korzy­
stających z ich pracy i działalności spotecz 
nej. · 

Jednym z najwybitniejszych ·ludzi tego 
ostatniego pokroju, jest sędzia dr. Rudolf 
Jackowski, długoletni przewodniczący wy.­
dziatu · handlowego Sądu Okręgowego, któ~ 
ry po ośmioletnim prawie pobycie, miasto 
nasze opuszcza. 

Uznanie jakie dr. Jackowski umiał so­
bie pozyskać, jest tern głębsze, iż opiera 
się na ogólnej ocenie prawie bezimiennej 
jego działalności, niezmiernie· prostolinijnej 
i prowadzonej konsekwentnie w myśl pew· 
nej wytycznej raz obranej szczytnej idei. 

Wybitny prawnik„ o umyśle pelny1n. ini­
cjatywy, i1miat zrozumieć, wiele żawiłych 
kwestji, których nastręczało ~u w jego pra 

cy zawodowej życie nie grzęznąc w wy'.. 
p;odnym formalizmie, interpretowal ustawy 
w sposób peten myśli prawnej i społecznej 
celowości, dążąc do stworzenia z wydziału 
handlowego placówki społecznej, wpływają 

Sędzia dr. Rudolf. Jackowski długoletni 
· przewodniczący Wydziału Handlowego 

przy Sądzie Okręgowym w Łodzi. 

. c6j na'' tworzenie srę poczucia honoru ku­
pieckiego .na wzór Zachodu. 

Niezmiernie ciekawa psychika Dr~ Jac­
kowskiego,. ,zarazem idealisty. i r.ealnego. ·or­
ganizatora szukaiącego . ciągle dróg no­
wych, nie pozwoliła mu zasklepić się tyl.ko 
w zawodowej pracy. Pracował tedy. w naj­
rozmaitszych dziedzinach· życia. 

Dzialał na polu szkolnictwa zawodowe­
go, organizując wraz ze ś. p. Dyrektorem 
Tulinem, holewkarstwo, był jednym z .. głów 
nych organizatorów darowanej następnie 
miastu pracowni kilimów dla· ubogiej dzia­
twy;· jedęn z pierwszych zainicjował licz~­
cą obecnie tysiące czfonków ekonomiczną 
organizację urzędników, niespożyte w koA 
cu zasługi dla szerokich mas ludności. mia­
sta, położył przez stworzenie wraz z mece 
nasem Żelazowskim · b. ławnik.iem Maciń­
skim i innymi działaczami,. miejskimi, Fatro 
na tu Prawnego Opieki Spoleczil1ej i. tegoż 
dlugoletnie kie.rownidwo~ 

Sędzia· Jackowski obec1Jie opuszcza 
Łódź, przenosząc się na· urząd pisarza hipa 
teczpego Cna urząd, który za czasów rosyj­
skich zajmowali tacy ludzie, jak jeden z naj 
wybitniejszych prawników polskich sędzia 
Sądu Najwyższego Jakób Olas, Minister 
Markowski,. senator Ologier· i inni) na któ­
rym niezawodnie niezaniedba nadal swej 
pracy prawnika i obywatela. 
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NA MARGINESACH KSIĄŻKI MAR.TANA 
DĄBROWSKreoo. 

,,Hozaoie1 zu11a J sm1eP1r· *) 
. Jest to jedna z tych książek, do których 

nie można przystępować z zamierzeniami 
t.. zw. krytyki' literackiej, - podobnie jak 
nie do pomyślenia jest zastana wianie się 
nad formą .listu, donoszącego o śmierci 
ojca; 
· · Treść bowiem, żywa, bliska i bolesna 
wypełnia sobą jej strónice i przedewszyst­
kiem absorbuje czytelnika. 

Treść - to walki legjonowe - czyny i 
ludzie -:-- fakty i sylwetki ludzkie na tle 
ich śmiertelnie ciężkiego, śmiercią zadoku­
mentowanego trudu paru lat, niekiedy mie­
sięcy paru. 

Są tu stronice, pisane krótko, jak ra­
porty. Znać, że pisał je w pośpiechu żol.: 

uierz, zdający rzeczowo, sucho, sztywno, 
bez wyboru, sprawę z. tego, co bylo. Stro­
nice te_ nie nęcą żadnym czarem literackim, 
- są nawet czasem monotonne i zawierają 
szczegóły „dokumentowa" ważne, lecz dla 
zwykłego czytelnika niejako wybladłe i bez 
znaczenia. 

Są inne - i tych jest du'żo więcej -
gdzie może w chwili skupienia i wypoczyn­
ku autor daje syntetyczne, soczyste, obra­
zowe opisy marszów CRozdŻ. IV: „w Boju i 
na Biwaku") okopów, ognisk żolnierskich, 
-- gdzie sęrdecznie i miękko wyczuwa tra­
giczne, milczące ·cierpienie· czlowieka. 

Do pierwszych trzeba wlać własną 
twórczość uczuciową; drugie· wiążą uwagę, 
suggestjonują, narzucają same okrutny 
obraz wojny i jej udręczeń codziennych, 
nieznośny.eh. 

Im. dalej posuwamy się stronicami 
książki, tern głębiej wchodzimy w dzieje 
martyrologji tych polskich żołnierzy, któ­
rych całopalenie .i ofiara były prawie zu­
pełnie niezroz1imiane niewidziane przez 
naród. 

* * * 
Autor z pietyzmem tym specyficznie 

polskim sentymentem pisze o Aleksandrze 
Sulkiewiczu, Sternsiussie, Tad. Żulińskim, 
A. Fleszarze i Gibalskim. Nie są to ich 
biografje. Są to raczej opowieści o . tern, 
jak do legjonów przyszli, składając dobro­
wolną przysięgę na ofiarę z iycia; jak to 
znalazł się w ich szeregach, wypróbowany 
w walce podziemnej, niemłody już - Sul­
kiewicz - rycerz niezłomny? - jak w 
wieczór lipcowy zjawił się nad Wyżnianką 
dr. Sternszuss, „czlowiek kultury~ wielkie­
gc» serca i silny i1myslem"; jak w .sierpniu 
przybył z Warszawy dr. TadeUs.z Żuliński 
i zmarl 5-go listopada; jak stanęli 'do wal~j 
Fleszar i Gibalski. 

I mówi autor o śmierci każdego z nich„ 
-- o przeczuciach Sulkiewicza; o błądzącej 
kuli, która uderzyla w czoło Sternszussa; 
o umierającym z : urlopem w kieszeni,. 
spragnionym domu~_ Żulińskim, - o śmierci · 

*) Opowiadania z cyklu j,Żolnierz I 
Brygady", zebrane na dziesięciolecie czynu 
legjonowego. ZameŚĆ'y Zygm.. Pomarański 
i S-ka. . . , , 

_Z iałobneJ karty. 

Ś. ··. ~· .;ALEKSANDER MILKER, 
założyciel, wspól\yydawca ··i redaktor naczelny pisma „Neue Lodzer 

· .... Zeitung'~ ... Zmarły _byt niespożytym pracownikiem zarówno na niwie 
·, .•. · dzfonnikąis}{iej, jak„ 1 ··społecznej. Pismo swoje, aczkolwiek wydawa 

1ie po .. : ·ńiemiećku, · r,ędagowal w duchu polskim, niwelując wszelkie 
· tan::ia .. ' narddówościpyt..e. To też śmierć jego obudzila szczery żal 

· ·".:. . . ; \ · ~-.. . wśr~;d. całego społeczeństwa łódzkiego. 

Białego Zawiszy Fleszara. o pogrzebie 
niedostępnego k.ulom Gibalskiego. 

* * 
Książka ta jest okrutna. Żądnym życia, 

wplecionym w wir zabiegów i „prac" wła­
snych i ogólnych w „odradzającym" się 
kraju, każe ona spojrzeć w samo dno 
spraw, od których się odwracamy. Każe 
wspominać. Każe przeżywać ponownie te 
c:z:asy, kiedy czterej jeźdźcy przebiegali 
s·wiat i tententem zlowieszczym. napełniali 
Polskę. - Każe patrzeć w oczy śmierci :­
nam, którzy jej uniknęliśmy„- nam, którzy 
o niej tak mało myślimy. 

Czytamy o tych, któ_rym towarzyszyła 

w każdej chwili, jak cień ich własny i po­
znajemy codzienną jej grę; tu jest - tu go 
niema. Przed chwilą był - ten bliski, ten 
drogi przyjaciel. I już - stała się rzecz -
tak '.nieskończenie niezrozumiala, - lecz 
tam,. na polach bitwy tak prosta, codzien­
na, "'raportowa" zwykła. 

Na polach bitew tej wojny, która zda­
wała się rozgrywać pomiędzy maszynami, 
pomiędzy posiewami kul, zasypujących po­
la, ...:...:. a niosła śmierć, śmierć ... 

~ * * 
A jednak nigdy dość tych wspomnień. 

,Mam wrażenie, że my, ludzie z „tyłów'', 

w których godziły tylko wtórne, przykre, 
lecz zawsze omotane bodaj w jakiś 

łachman - ostrza wojny, nie mamy nawet 
w przybliżeniu pojęcia o nadludzkim tm­
clzie żołnierza. Tam dopiero psychika 
człowieka przechodzi dosłownie przez 
ogień próby, tam muszą dokonywać się w 
niej nieobliczalne przełomy. 

O tej wczorajszej epopei polskiej czytać 
winni wszyscy, - czytaćby winna polską. 

młodzież, ucząc się męstwa i cnoty, 
* * * 

W szeregu krótkich opowiadań, ujętych 
w siedem rozdzialów, przesuwa się w 

·książce Dąbrowskiego smutek i bohater„ 
stwo, pojawiają się znani dowódcy i· bez-
1m1enni żołnierze, w których piersi bije 
dumne, udręczone, tęskniące· serce. 

Na pobojowisku znajduje autor list 
dzieci z rysunkiem kwitnącej jabfoni, - list 
do ojca, który już nie żyje. Wśród kul, 
pomiędzy jedną bitwą, a drugą ordynans 
Brzezinka rozwija swój niepospolity talent 
malarski. Na Podlasiu kapelan cofającego 
się wojska polskiego chrzci dw.oje .dzieci, 
kt6rych ojca w godzinę potem porąbią 

kozacy ... 
„Różaniec życia i śmierci''. 

·N. Samotybow~.: 



RZADKA UROCZYSTOŚĆ. - „Z.MART­
Wlt.MA PANA HAMtLBrJNA''. - „PAN 

TW ARDOWSKl" W KOPt.NHADZł:: -

PROBit.RZ l'OWODZEMA. - NOWY TE 
A TR W Bt.l{UNIE. 

Rzadką uroczystość święcił w ubiegłym 

tygodmu lódzki Teatr Popularny; świetna 

artystka jego zespołu, p. kozalja .ł:3artoszew 

ska, obchodziła 40-li...cie swej owocnej, nit! 

Przerwanej pracy scenicznej. Zastanawia­

jącym zbiegiem okoliczności wieczór swych 

ztotych ze sztuką godów zasłużona jubilat­

~~ przeżyta w miescie, które było kolebką 

JeJ artystycznego trudu. W Łodzi bowiem 

w r. 1884 pod dyrekcją Kościeleckiego roz­

poczęła p. bartoszewska swą piękną karje 

rę sceniczną, i polowa niemal lat twórcze­

go wysiłku jubilatki na nasze miasto przy­

pada. 
Nie będziemy się tu rozpisywać szeroko 

o zasługach p. Rozalii Bartoszewskiej dla 

sceny polskiej. Zna je dobrze każdy, kto ko 

cha teatr, kfo tradycje teatralnej sztuki 

czci i w przyszłość jej wierzy. Wychowa­

na w atmosferze kultu dla piękna, oddycha 

jąc od dzieciństwa powietrzem teatru i cza 

rem *mówionego polskiego słowa, zasłużona 

artystka, pocałunkiem muz obdarzona, roz­

winęła już w pierwszych latach swej karje 

ry scenicznej wszystkie zasoby bogatego 

talentu. O szerokim charakterystyczno-dra­

matycznym zakresie tego talentu i o ogro­

mie pracy artystki świadczy bezlik świet­

nych jej ról - od fredry i Słowackiego 

do Strindberga i Zoli. · 
Nie danem bylo niestety jubilatce, by 40 

lat jej trudu uwieńczone zostały wpisaniem 

.czcigodnego nazwiska w poczet artystów 

Teatru Narodowego. Rzeczy dziwne i poż'1 

lowa:nia godne dzieją się zresztą nietylko 

w„ .. teatrach. Ale za to Łódź, Łódź wdzięcz 

nem sercem przyjęta 'Powrót p. Bartoszew 

skiej, manifestując hołd swój· i sympatję dla 

niej w s.posób rzadko spotykany. Nfo bę­

dziemy tu pisali o kwiatach, upominkach i 

przemówieniach, które solenną ulewą spty­

nęly na jubilatkę w dniu jej artystycznego 

święta. Ważniejszem postokroć od nich jest 

to, że na wieczorze jubileuszowym wszyst 

kie sfery społeczeństwa łódzkiego wypełni 

ly po brzegi skromną salę Teatru Popular­

nego, że w sali tej nie było ani cienia urzę­

dowej sztywności i oficjalnego chłodu, że 

akt holdu ,złożonego jubilatce, powszechny 

był, szczery i gorący. Uodne uczczenie p. 

Bartoszewskiej dowiodło, iż nasze zimne i 

szare miasto posiada przecież pamięć i ser 

ce, tylko w pamięć tę trzeba wryć się praw 

dziwą zasługą,. a do tego serca trafić wiel­

kością . uczucia. Potrafiła to w znakomitej 

mierze jubilatka, która oby długie lata jesz 

cze mogła pracować dla teatru polskiego, 

w iak najpiękniejszych, w jak najbardziej 

odpowiadających jej zasługom - warun­

kach!.... Te nasze życzenia chcemy wpleść 

w zieleń laurowych wieńców jubileuszowe 

go, niezapomnianego wieczoru. 

\Varszawa robi co może, by przypom­

nieć publiczności, że istnieją również auto 

rzy - polscy, którzy piszą prawdziwe sztu 

ki, warte \V1'Stawienia w prawdziwym te-

. atrze. Ostatnio Teatr Letni wystawif ory­

ginalną sztukę w 3-ch aktach Stefana Krzy 

woszewskiego p. t. „Zmartwienia p. łianiel 

beina", przyjętą z uznaniem pq;ez krytykę 

i publiczność. Komedia Krzywoszewskiego 

grana ma być niezadługo w '.naszym Te­

atrze Miejskim, nie chcemy więc przed­

wcześnie zdradzać tajemnic repertuarowe­

go warsztatu dyr. Wroczyńskiego. Uchyla­

jąc jednak rąbka zasłony, możemy powie­

dzieć, że komedja Krzywoszewskiego zro­

biona jest według doskonałych wzorów 

francuskich, że cechuje ją wszechstronna 

znajomość środowiska warszawskiego i je­

s;o powofennych typów. Jak mówi jeden z 

TB AT RA L JA. 
recenzentów, w świetnej komedH Krzy... pierwszych pięciu obrażow, w połowie jed~ 

woszewskiego, której ponury tytuł kłóci się nak szóstego strażak zniknął. Podczas przer 

w dowcipny sposób z wesołą treścią, tętni wy Dumas odszukał strażaka i zapytał go 

„urok gorączkowego życia bawiącej się dlaczego . prz~stat przysłuchiwać się sztu~ 

Warszawy, od rautu do bankietu, od pre- ce .. •:Po~~ewaz ten .a}~t podoba mi się nie 

mjery do Kubelika, od mHostki do polowa- mmeJ, mz poprzedme - prostodusznie od 

nia, od plotki do upadku gabinetu i podob- parł strażak. ~'o wystarczyto Dumas'owi. 

nych sensacyj„„" Premjery w ł:.odzi cze- Wszedł do gabmetu dyrektora, zdjąt _ jak 

kamy niecierpliwie. z~ykle t? przy pisaniu .czynił - surdut, ka 

Nielada zaszczytu dostąpił utalentowa- mrzelkę i krawat, rozpiął kołnierzyk i za-

ny kompozytor Ludwik Różycki, którego żąd~l rękopi~u .szóstej odsłony. Gdy mu rę-

balet „Pan Twardowski" wystawiony zo- kopi~ przymes10n~:>, podarł go i rzucił w 

staf z niebywałym przepychem w królew- og1e~. „S~oro. sz?sty. akt nie podobał się 

skim teatrze w Kopenhadze. Przedstawie- strazakow1, mewiele 1est wart; rozumiem 

nie „Pana Twardowskiego" nosiło charak- dobrze, cz~go mu brak". I zasiadłszy do 

ter pełnej gali: rodzina królewska w swej · pr~cy, na Jednem posiedzeniu Dumas całą 

loży, ministrnwie, korpus dyplomatyczny, szostą odsłonę gruntownie przerobił. -Jak 

arystokracja, poselstwo polskie w komple- ~idać, z .~ej anegdotki autor „Trzech musz-

cie. Wytworna publiczność olśniona zosta- k1eterow d.o~konale z.dawaJ, sobie sprawę 

------- z tego, .kto 1 Jaka publrcznosc de,cyduje na­

RYWALKA NIEWIAROWSKIEJ. 

\Nęgiers.ka diva operętkowa Emma Ko­
sary, . kreu1ąca .rólę tytułową w operetce 

„Iirabma ·Marica" na stołecznych scenach 
europejskich. 

ta barwną egzotycznością widowiska pięk­

nem muzyki Różyckiego, temperame~tem i 

rytmem, polskich tańców. O powodzeniu ba 

. Jetu, ktoremu najpoważniejsze dzienniki nie 

szczędzą pochwal, świadczy fakt kilkakrot 

nego wy":'o!~nia na scenę obecnego na 

przedstawremi: a~tora. A owacje podobne 

w teatrz~ dunsk1m, nb. zapełnionym tym 

raze~n na}V:'Ytworniejszą ·i zimną z zasady 

publrc.znos.c1ą, są zdarzeniem niezmiernie 

rzadk1em i· dlatego tak zaszczytnem dla na­

szego utalentowanego rodaka. Propaganda 

~rtystyczna •. w s~czególuości zaś teatralna. 

łest: .n~p~a:wctę najba~dziej celowa,· wydajna 

i naJ~rlmeJ. przemawiająca do umysłów cu­

dzoz1emsk1ch. Jeden ·dobry zespól teatral­

ny p~l~ki, . objeżdfajacy stolice eurnpejskie 

z um1e3ę,tme .d~brany~ 1epertuarem, mógł-

. by z. powod.z~mem. naprawiać to, co popsu·· 

lo kilkunastu złych„.~ dyplomatów. Jest to 

dla mhie niezachwianym aksjomatem~„. 

W. b_ardzo. cieka\vych anegdotycznych 

. pam1ętmkp.ch Maurycego Lippmanna, do­

tyczących rodziny Dumas'ów (,,Revue de 

deux .mo~des", 1 aout 1924), znajdujemy na­

stępuJące opowiadanie o Aleksandrze Du­

mąs (ojcu); Pądcza~„ próby jednej z jego 

?ztuk, Dumas zauwazyl, że strażak, trwa-

3ący na swym zakulisowYm ·posterunku 

przysłuchuje się próbie z ciekawością. Za~ 
ciekawienie to było . · widoC2ne w ciągu 

t 

prawdę .o powodzeniu sztuki. - Te Du 

mas'owskie poglądy, chociaż starej nieco 

daty, dziwnie harmonizują z hasłem niektó„ 

r;vch najmlod~zych pisarzy, domagających 

się gwaltowme: „praw dla publiczności!.." 

. Jedne teatry w. Berlinie bankrutują . _:_ 

mne rodzą się i powstają. Niedawno odbyło 

się otwarcie nowego „Teatru Dramatycz­

nego" pod dyrekcją aktora Dieterlego i pi­

sarza Angermeyera. Na inaugurację dano 

sztukę tego ostatniego p. t. „Komedja do­

okoła. Róży". Pomysł niebardzo smacznej 

sztuki polega na tern, .że winę śmierci - na 

skutel~ pologu - żony robotnika Róży, 

przypisuje sobie po kolei szereg notablów 

mal~mi.ast~~zko~ych, którym ponęty i 

~dz1ęk1 !(ozy me były obce. Nieporozumie 

m~ si~ jednak wyjaśnia, a winowaj,cą oka­

~uJ~ si~--: własny mąż l(óży, który zabił ją 

J~k1ems medo1zwolonem · lekarstwem. tiisto­

na dość ciężka i niezbyt wykwintna. Dobra 

gra artystów uratowała jednak sztukę An­

gerll'.ayera i zyskała jej nawet pewne powo 

dze~ue. Niech się .Berlin cieszy, że ma dra­

maturgów, biegłych w„ .. ginekologji!.... 
B. D. 

DO MOJEJ HELI. 

Do mojej Heli będę pisał wiersże, 

Bo uczuć. moich nieśmiałe poloty, 

Choć maJą chęci d0 .prozy najszczersze, 

Jednak się same układają w sploty 

·Misternych rymów na serca wołanie 

Co pieści w sobie najświętsze koch~nie. 
Ko~hając ·ciebie. całą mocą duszy 

o. Jedno tylko proszę zmiłowanie, 

Nieeh choć to jedno serce Twoje wzruszy­

Przebacz! - za moją miłość i kochanie. 

Bo że: cię ·kocham - nie jest przecie 

. . · · . . . · . grzechem, 

Więc Sł\l-chaj dalej lekko i z uśmiechem. 

Do . sp9i~z~·ń Twoich modlę się co rano 

I pies~c;ię w sercu· przemożną tęsknotę 

I lutmę ·stroję drżącą i . spłakaną, 

Aby o. Tobie. jasne chwile złote 

WYwo~a~ marą, zjawą lub pólCieniem 

I pieścić. uszy· sl6w Twoich wspomnieniem. 

Nie· jesteś sama.: Myśl moja jest wszędzie, 

Gdziekolwiek· jesteś, gdziekolwiek się 
· · · . .. zwrócisz, 

Więc nie ·k~yj serca ~ bo cóż z tego będzie, 

Jeśli je zdepczesz i pod. 'nogi rżucisz? 

Lepfej mnie oddaj, a ja zaś co rano 

Modlić się będę duszą: rozpłakaną .. 

. .Jeśli żaś nie chcesz mojego kocha11ia 

Oddaj. mi serce, moje serce wtaśne, 

Co nie przeźyje wiecznego rozstania 

I płaczem zmąci Twoje .chwile Jasne, 

Ale choć ·· sfowem uczynisz mi · ranę, 

Ki0:chać cię nigdy-- nigdy nie przestanę! 

Aleksander Juttosza Olszakowski. 

--X--
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Z współczesnego ·malarstwa polskiego. 
T ADElJSŻ KORPAL . 

Chcielibyśmy cyklem sylwetek dać obraz 
malarstwa polskiego, z krakowskiego śro­
dowiska. Kraków bowiem, mając chlubną 
przeszłość na. wielkiej karcie naszej plasty­
ki, wydawszy wielkiego, Jana Matejkę, a 
gdy sięgniemy w mroki dziejowe. to zn6w 
spornego, Wita Stwosza, kontynuuje wielką 
sztukę, a jej drogi, to wielka ewolucja na. 
szej twórczości artystycznej! Coraz nowe 
nazwiska wypisuje niemal każdy sezon wy 
staw owy w krakowskim: „Pałacu Sztuki", 
a z tych -- jak wszędzie: jedne chowa la­
mus w zamknętą księgę historji, inne coraz 
bardziej potęgują swe nazwisko, w zmożo­
nej pracy wysiłku i talentu! Tadeusz Kor­
pal, syn znanego art.-rzeźbiarna, Michała 
Korpala (zmarł w latach wojny w Pradze 
czeskiej), zdołał się wybić na jednego z 
współczesnych rodzajowych malarzy, . da­
jąc szereg wybornie podpatrzonych typów 
krakowskich tak charakterystycznych w bo 
g;ato zdobnych strojach, a kolorystycznie, 
nL>że jedynych w I::uropie.~ - --· 

Lecz typy te nie zadowo.Jily artysty, 
Korpala ! Sięgnął . po p9rtret, po· studja, a 
ostatniemi czasy dał przepiękne w nastro­
jach obrazy wsi polskiej i kilka z nad brze-
gów „naszego Baltyku ... ~ Taaeusz 1\orpal. 

Wszędzie rysunek rzetelny, dociągnię• 
tych linji, obok barw, jakie mienią się, ·to 
rozkoszą słonecznej orkiestracji barwnej, 
lub melancholją pastelowych kolorów, gdy 
istotnie u niego jesień, na obrazie, tka tę 
przędzę barwną, przebogatą w smutek cie­
ni i szarego tonu nieba ..... 

Nastrój ]ego płócien -:- obrazów przypo 
mina naszą dobę romantyczną, gdyśmy 
wówczas plastykę słowa utorowali drogę 
późniejszemu malarstwu, które w ·obrazach 
Korpala, niejed.nokirotnie jest tern: „pen­
dant", do poematów jesieni, jakie u nas za­
wiera prawie każdy tomik poety-romanty­
ka! 

Kor.pal bowiem ma cechy wybitnie ma­
larza-romantyka! Melancholja„ obok uko­
chania wsi polskiej, zaduma, obok tej rozko 
szy nad falą czy morza, czy naszych oblo:­
ków, portret ko,chanki, obok idealnego typu 
dziecięcego; ... Są to jednak „małe arcydzie 
ła", okupione wielkc:i techniką artysty1 kt6:­
ry widać, że setnemi · szkicami, studjami, 
dociera do istoty obrazu, jaki chce prze­
tworzyć w pełną skalę barw, aby oddał i­
stot.nie ·słowami.'plam barwnych to,. cu:,~po-
myśli głowa" malarza, a r.ęka, .obejmie po- Tadeusz Korpal. 
Przez paletę z farbami, barwnie, jako ca;. 
łość skończoną! 

„Kęs mojej sławy" - jakbyśmy powie-

Tadeusz l(orpal. Gtówka dziecka. 

\Y słońcu pod Babią Górą; 

Akt. Tadeusz KorpaI. Córka artysty. 

-----„„„„„„„„ ...... „„„„„ ...... „„„„„ 



„KWIAT POMARAŃ"CZOWY''" - l(OMEDJA w 3 aktach A. BIRABEAU 
W TEA TJ.łZE MIEJSI9M. · : 

J. DOLLEY'A 

Rozwadowiczowa. 

Swięcimsk~. grająca „uroczą" murzynkę. 

dzieli za wielkim Tycjanem, okupuję. arty,.. 
sta. Tadeusz Karpa!, wielką ;pracą,· która 
tącznie z talentem, dochodzi u artysty ·praw 
dziwego do tej miary fidiaszowej~ aby być 
nietylko geniuszem miejsca, środowiska, ale 
swojego .narodu, swojego plemienia„~ .. Jest 
w drodze „ad astra'!, na tej, żmudnej, ale 
jak dotąd owocnej, gdyż zdołał na· wysta­
wie w „Pałacu Sztuki", podbić i oczy Arne· 
rykanina, który wYróżnił 1zaszczytnie jego 
obrnz, zakupując do· jednej z galerji ·amery­
kańskich. W peini rozwoju, osiągnie wYiY 
nę, aby chlubnie swem nazwiskiem, dopeł..,.: 

nić karty malarstwa .polskiego z. krak. śro„ 
dowiska. Kraków, w listopadzie. · 

Mi chat Asanlrn-.T apQU. 

Epokowy wynalazek inżyniera Flettne ... 
ra, t. zw. „statek rotorowy". Przy zastoso­
waniu specjalnych walców obrotowych ( wi 
docznych na fotografji), z których przedni 
wytwarza silne dzialenie ssące, a tylny -~ 
naciskowe, statek ten, znajdując w wietrze · 
swą sitę pędną, płynie daleko ·szybciej ·niż· 
najszybsze parowce __:_ przy koszcie 0-30~ 
80% mniejszym, zależnie od dlugości po­
dróży. Wynalazek. ten, który wprowadza 

Łapińska - p. St .. p;~gasse .. Wołoszynowska - pani Virenet. 

J arkdw'ska w roli Magdaleny i Szubert jako Birbat. 

. . . 
zupetny wzewr"Ót w· tec·hniće współczesnej. 
może rów.nież , znaleźć . Z!'J.Stosowanie przy 
wytwarzaniu 'Prądu . elektr:v.c.z1wg-0 (60% 

oszczędności) i przy samolotach {sześcio~ 
krotna szy_bkość dotychczasowa). Przepro~ 
wadzone próby powiodły się znakomicie. 



u b 1 e r a (~):,g a n c k i 
•,: .. „.~ 

osTATNrn. KR~AcJE $UKIEr·r'\vf 
ZYTOWYCH I WIECZOROWYCH. 

Często ·przez prze«~l~da sukni przecho­

dzi kilkakrotnie z bok~ pas plisowany, aby 

nieco poniżej hiodęf <wychylie się ostatecz 

nie i swobodnie ~lyrtąć do dofu. 
Piękna Pani! Widzę już, z. fa.kim· wdzię~. 

kiem nosisz okryoia zimowe,' ,cfepłe i puszy 

ste, które radziłam Ci· niedaWltlo · ~ więc 

spiesiZę uradować Cię nafnowszeini made · 

lami sukien. - abyś po. zdjęciu futra. równie 

uroczo i . modnie wygląda fa. -
Zaczynasz się bawić, prawda, mila .PR­

ni? Nie czekaja,c na karnawał, przypopii-" 

nasz sobie na poobiednich herbatkach przi::: 

różne pas taneczne, a nawet niejedną noc. 

już spędziłaś na zabawie. Więc uzup~łll!ij 

co rychlej Twą garderobę, przebiegnij m.aga 

zy~1y, .a . gdy nabędŻie~z piękny; . aksamit, 
dężki .· potyskliwv jedwab·· i ,~oszt«)wne ·ko­
ronki.:-: dobierz król sukni z tych rysunecz · 

ków. 
Model 1 pocip.ga 'niezaiwo_dnię stylowo­

ścią; D.oskonale hatmonizuje .. 'wskrzeszenie 

czasów . Ludwika X_III . z. tlzisiejszą pr'osrtą 

a· wytw'o·mą linją'. Koronka rta·Pewno będzie 

Ci do twarzy, a cafość jest tak:~skromna,. 

że możes_z·iść .• v/ foj"sukie11ce ·na··z~ykła.,.wi 
zyt.ę .lub. czyni,ć .w ni.ej ·o 5-el ho:nory ·ctomu. 

Efekty, użyte w . rysunku' . z·, można dp. 
wolnie ·zmieniać - zarówno haft,· ia:k przy 

branie plisecz;kami z' inrt~gb, nit- ~niknia/t6~. 
waru; i '6bramo·wanfe fl:lfrian~ ·stanowią „Ie· 
d~r~ie~ ·~r,i'; m~-dy.· K~rrli~~lki ~ 11lisb·wa11e-·· 

go crepe-de-Chine .stosujemy . do. iedwą.b- · 

nych, sukiennych~ i.· aĘs-ainitnycJ:i ·sukien .. 

Równie chęt#,ie .do gfadkiego stanika do 

dajemy przy ,~"Pódhic:V częśti lub kliny pli 
sowane, często · tiawet z· tei samej materji, 

i 

· 4} Balowa' suicrtfa: -z:-oraTego:-~:c'fepę~de­
• CW,ne; sJ~l'lik f dol spód,nicy ze·_ z~tei, ko­
• ronki.. Qfi,tamowa:nie z .białego ti.sa,-.: .0krą:glo 
-$trz.y~bnego. ·' · 

. „' ~ 

.. 
jaltfo wi'd~imy mi rysimk1i:( " 

· Zeehciei.~ mit a·. iifanf„'. iauważft ·też· .kra­

-· -wąt. _z.'tego modęb.n.·_,_., fa,ntcl:zie reio J~dza­
ju, llle":. }19Jezące:: do· -Slitkn( "iako. jej,· eZęśf 

:: sltladó-Wa„ Dar-dzo W• tytn- rokit urożmafęp.ją 
sk!~mniefaze stfdje~ . 

1 
·„< •· . ·. · 

•.•. ~·· -R:rawJl-ty robilt·z ·J.amy,./am:v' Jączone.j z 

· · ·j~dwabfeirf' · ze.:żytyeh, wstąźeK: W. kilkff .ko­
, ior~cłt, wresicie'. Ż' drohriycfr.'.krornli.Ków . .1. 0-
krągfe dekolty jednosfajnycfr. : sukforr_ też 
'cz:ę;sto o~zywamy \vsfązką, kt6r~« · wiatęmy 
·na jednym ramiernhi Tub z: ityfo I pu~zcza1n:v 
wolna dlugie kort ee;.· Koloir. wstązkr, · .. najle­

.. pie] mo.rowej~ r Iioląezeni~ ldlkut wą~iUtkfoh, 
.. barwnych,'- „ ~we-.ntualni'ę' ··'? fama; z:fofa, lub 
.,s1·ebr;ną .'? z.afeźy o-d: Twej, pfęlłna· pani~. in-

wencji. - . 
S'tatiowcŻo -uczuwa się tendencja roższe 

·· . rza!1ia sp6411fo. Z ,drugfef sfndny·. wią4o-

2) · oran'atowa·-attasowa· suknia, przybta;.; ' niem· fesf 'ie przf 011e.cner aarct.zo krotkiei 

n~ plisowany~ srebrno-szarym crep-de- modzie zgrabniej wyglądają nóżki przy. We.:\ 

Chme'm, w pasie haft srebrny,. obr.amowa- .... _· ... ·.· .· .. 'dn" · · .. ·. . · . . . h' k 
nie .. z. szarego, .lisa„ . ..-„: slneL_spo · iczce -:- więc; ro 1my.. ompro.-

l., „„ ..• 

-7-
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Ś'\V j:a t. 
mis, i spód sukni jest wąski - a na to przy 

chodzi ·szeroka, p!isowa1m lub kloszowa tu 

nika. Na rys. 5 mamy taki typ sukni -

bógaty,· wzorzysty haft na tunice rozpo · 

wsiechnił śię ogromnie. Nie zada:walamy 

się jedwabiem: koraliki, dżety, słomki, wel 

na, nici złote i srebrne składają się na ca-: 

lość haftów, wyobrażających kwiaty, pa­

pużki lub niesamowite smoki; i bądź two­

rzących szlak, bądź rozrzuconych po calei 

sukni. 

Czasem spód sukni, wyglądajacy z pod 

tuniki, jest z innej materji, np., co· daje pięk 

ny efekt - z lamy, czasem znów na spód 

jednostajny narzucamy inną tunikę, prze­

ważnie z koronki. Charakterystyczne są 
dlugie, wąskie dekolty. Uzyskujemy je o­

czywiście sztucznie, jak to widać na rysun 

kach 4 i 5. Kamizelka .na rys. 2 podobne 

spełnia zadanfe. 

Balowe suknie będziemy nosić tej zimy 

jasne, a nawet białe. Zdaje się, że te ostat­

nie, ożywione koronkami lub. barwnemi haf 

tami z koralików,. szczególnief będą wyróż­

niane. W Paryi:u Worth, po za modelem 

białym. z rys. 4„ stworzy! arcydzieło, łą­

cząc jedwab biafy z czarnym dfogiemi zę 

barni, i zarzucafąc cala suknię deszczem 

biaf o-czainych koralików r diet6w. 
Dziwnym szczegółem mody są długie 

3) Suknia z crepe mordore, od pasa 
wklinowane plisowania, krawat srębrno-zie 
lony;.. · 



sznury sztucznych pereł, ov..·ijane kilkakrot 
nie dokoła szyi i rąk, opadające do kolan, 
nieraz tworzące istną sieć 11a sukni. 

A teraz; piękna pani -~ zaopatrz się w 

strusie pióra. frendzle, obramowania, pió 

ropusze, \Vachlarze stowem, jeden wiel­

ki .,krzyk mody" - pióra! Do każdej sukni 
możesz je zastosO\vać, przypiąć do boku. 

dać jako zakończenie trenu --:- byleby pod­

kreślić sW<\ po\l.;iewność -- zapożyczeniem 

ptasicll piór. 
Varsov lenne. 

5) Czarna jedwabna suknia z kloszową 
tuniką, jaskrawe haftowane róże, długie 
wycięcie obszyte różową krepą i złotą 
lamą. 

Co mówi Nemo: 
SLOTA. 

Jakże nikczemne są te dnie Jes1eiii 
Przy szarej słocie bez kresu i końca, 
Gdy świat podobny jest do brudnej sieni, 
Do której laska nie dochodzi slońca. 

Gdzież owe słodkie, cudne awantury, 
Gdy się na serce zastawiało sidła? 
Myśli się wloką jak zmoknięte kury, 
Wtuliwszy gtowy cichutko pod skrzydła. 

Chciałbym na konia porwać cię jak Tatar 
Mknąć tam, gdzie morze ·pluszcze. lazurowe 
Lecz ma królewna ma na pewno katar 
f na dziś wdziała. COŚ tam barchanowe. 

' 
Chmury się wloką jak łachmany brudne 
Z każdego kąta w takt jesiennej chlapy 
Wyłażą trash qodzienne, paskudne,. 
Jakby SJ?rężyny ze starej. kanapy. 

Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkieio". 

1) Ciemno-lila aksamitna suknia w sty­
lu Ludwika XIII, przybrana wenecką ko­
ronką. Guziki z perlow.ej masy. 

KSIAŻKA DLA MŁODZIEŻY RZEMIEŚLNI­
CZEJ. 

W piśmiennictwie naszem brak jest 
książek, któreby mogły służyć za przewod­
nik dla wchodzących w życie zawodow.}~ch 
rzemieślników. Młodzież ta rekrutuje się. z 
proletariatu miast i wsi. Przeważnie jest bez 

Q u o V A D I S? 

przygotowania elementarnego. Dobrze Jest, 
gdy umie gramatycznie czytać i pisać. Przy 
dobrej chęci może wtedy rozszerzyć swój 
horyzont wiadomości. P. D. Królikowski na­
pisał bowiem poważńy, pożyteczny podręcz 
nik p. t. „Ksiażka dla mf odzieży rzemieślni­
czej". \V podręczniku tym zgrupowano ca­
ły szereg wiadomości z· dziedziny hygieny. 
historji, ekonomji społecznej handlu, rekla­
my, sztuki sprzedawania, prowadzenia ko­
respondencji, prawa wekslowego i umiejęt­
ności kalkulacji. Względną wartość posiada 
rozdział o najczęściej używanych tytułach. 
Konstytucja R.zeczypospolitej sprawę tę 

przesądziła. Wyjaśnienie faktycznego sta­
nu rzeczy byłoby pożyteczne i pogłębiłoby 
znajomość praw obywatelskich. 

Z CYKLU „SERCE". 

IL 
Czego chcesz serce? Po co szloch i łkania? 
Cóż, że się szarpiesz i wołasz kochania, 
a sny ci się nocami promieniste marzą? 

Idź między ludzi z maską - a nie twarzą 
ciągle odkrytą. Ody bezbronne widzą 
uczucia czyjeś, wyśmieją, wyszydzą -
a za królewskie dary - na zapłatę 
odrzucą w końcu jak zbyteczną . szmatę. 

O serce moje! Malo jeszcze męki 
przyjęloś, serce, z ukochanej ręki, 
mało cierpiałaś, bez żadnej przewiny, 
że jeszcze skomlisz jak pies o kruszyny 
słów dobrych? 

Chcesz frazęsy szumne? 
miast prawdy - nową marzeń trumnę? 
Ty błagasz, serce? I przedtem takie dumne. ... 
a teraz? ... 

Zamilcz! Samotna twa droga! 
A że cię trawi tęsknoty pożoga 
cóż z tego serce? Zwykły los tułaczy! 

Nie kłam, że umrzesz z bólu i rozpaczy 
nie kłam, że skonasz, będąc w poniewierce 
bo zniesiesz wszystko. 

O, ty głupie serce! 

Lucyna z Macherskich Pruszyńska. 
--:o:--

z E. JANNINOSEM w roli NERONA. 

demonstrowany bęązie w ~fuie;.;,c.As1~0". 

Redaktor: Klemens Orchulskł. 




